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Bolesław
Ł 992 t

Ten, co najpierwszy ujrzał światło wiary, 
Niosąc zbawienie ludowi i sobie, 
Syt lat i chwały, już Mieczysław stary 

Legł w Piastów grobie.
Wychowań w dzielnych wojowników gronie^ 
Straszny sąsiadom, dla poddanych dobry, 
Koroną przodków okrył młode skronie 

Bolesław Chrobry.
Ledwie jął rządzić, alić Czech zdradliwy 
Puszcza swe hordy po Lecha krainie 
Zamienia grody i obfite niwy 

,W głuche pustynie.
Jak lew zraniony skrwawioną źrenicę 
Tocząc, rzuca się na zwierzę zuchwałe, 
Tak Chrobry walczy, bierze Czech stolicę 

I państwo całe.
W dzielnym zawodzie chciwy dalszej sławy, 
Kiedy ukarał tego, co przewinił, 
Miśnię, Lutyków i żyzne Morawy 

Swemi uczynił.
Wtenczas Jarosław Ruś żyzną wydziera, 
Już gnębi Kijów okrutna przewaga, 
Wygnan Światopełk u nóg bohatera 

Pomocy błaga.
Bolesław , równie mężny jak wspaniały, 
Zbiera rycerstwo i w szyki sprawuje, 
Już się nad wojskiem wznosząc orzeł biały, 

Drogę wskazuje.

Chrobry. <i|
1025.

Pędzi, pytając, gdzie nieprzyjaciele r 
Widzi za Bugiem hufce ich .skupione, 
Rzuca się z koniem na rycerstwa czele. 

' W nurty spienione. . .
Szabla Polaków tylekróć dozhana ' 
Na hardych karkach przeważnie ciążyła. 
Poległy krocie, rzeka krwią “wezbrana 

Brzegi zbroczyła.
Już obiegł Kijów, już baszty szerokie 
Tłucze taranem, z kusz opoki ciska, 
Padły świątynie i gmachy wysokie 

W smutne zwaliska.
Wchodzi bohater w rozstąpione mury 
Wśród radosnego wokoło żołnierza, 
A miecz zwycięski podnosząc do góry.

W bramę uderza.
Na pamięć, gdzie się Polacy zagnali, 
Jakie z Czech, Niemiec odnosili łupy, 
Bije na Dnieprze, i Ossie, i w Sali 

Żelazne słupy.
Spoczął, a sławny dzieły tak świetnemi, 
Przyjmując w Gnieźnie Ottona cesafza, 
Dziwi przepychem i skarby drogiemi 

Hojnie obdarza.

Był to król dobry, w boju tylko srogi.
Był sprawiedliwy i karał swawole.
Pod nim bezpiecznie i kmiotek ubogi 

Orał swe pole.

Nie dziw, że kiedy legł już w ojców grobie, 
Zdziaławszy tyle dla szczęścia i chwały. 
Nieutulony i w ciężkiej żałobie, 

Płakał lud cały.



P ogadank i m oralne .
Szczęście.

S zczęścia  W am  życzę, M łodzi C zyteln icy na rok  now y!
S zczęście!? ... C zy is tn ieją takow e? C zy nfe  jest 

fan lanzjq dziecinną, k tó rą życie w cześn ie j czy póżn ia j 
rozw ieje?

A jednak każdy człow iek , m łody czy stary , żyw i 
w sercu pragn ien ie szczęścia. C i, co m ają poddosta t- 
k iem tego , czego nam  braku je , w ydają się być w na ­
szych oczach bardzo szczęśliw ym i.

A le tak sądząc, m ylim y się bardzo . W szyscy lu ­
dzie m ogą być jednako szczęśliw ym i, bo w szystk ich  
B óg do szczęścia przeznaczy ł. O d  nas sam ych  zaw isło  
o trzym anie tego szczęścia , czy li od nas sam ych zależy , 
abyśm y n ie by li n ieszczęśliw szym i od innych .

C złow iek zdrów ale n ie um iejący w yrob ić w  sob ie  
dosta teczn ie tego przym io tu , k tó ry się nazyw a um iar­
kow aniem w e w szystk iem , jest w ięcej chorym i cier­
p iącym , n iż rzeczyw iście chorzy .

C złow iek bogaty , k tó ry n ie m a ham ulca na chci­
w ość, jaka go opanow ała , uboższym jest od najuboż ­
szych ludzi. D odajm y jeszcze do tego , że szczęście , 
k tó re nas zaślep ia , sp raw ia , że w pragn ien iach  naszych  
n ie znam y um iarkow an ia . S kąp iec zaw sze pragn ie  
jednej jeszcze sztuk i zło ta , k tó rąby pow iększy ł sw e  
skarby . 1 gdybyście m u ich daw ali, choćby ty le , ile  
ziarn p iasku w m orzu , będzie to zaw sze d la n iego  
m ało . C óż jest brzydszego , a przy tem n ieroztrop-  
n iejszego , jak zazdrość ? A przecie pożądam y zaw sze  
tego , co posiadają inn i, a n ie chcem y poprzestać na  
tern , co sam i posiadam y, an i też n ie um iem y  korzystać  
z tego , czem B óg nas obdarzy ł.

A n ieraz zazdrościm y innym w szystk iego : sław y , 
m ajątku , pow odzen ia i t. p . G dybyśm y jednak dobrze  
poznali życie tych , k tó rym zazdrościm y , m oże byśm y  
i n ie pragnęli d la sieb ie tak bardzo ich lo su

K tóżby naprzyk ład n ie chcia ł być w ' tak iem po ­
w ażan iu pom iędzy uczonym i, jak iego zażyw ał m ędrzec  
greck i P laton? A jednakże ubóstw iany P laton  za życia  
sw ojego n ie m ógł się pokazać na u licy , gdyż ch łopcy  
zaraz gon ili go i obrzucali szyderstw em z pow odu  
o lb rzym iego garbu jak i m iał na p lecach . K tóżby n ie  
chcia ł być odkryw cą now ych krain , jak K olum b lub  
K ortez? A jednak K olum b  zaznał prześladow ań i w ię­
zów , a F erdynand K ortez , k tó ry podb ił ty le kró lestw ,  
um arł w zapom nien iu i nędzy .

K tóż n ie chcia łby być n ieśm iertelnej sław y artystę , 
jak W it S tw osz, lub M atejko? A jednak p ierw szego  
gorącem  żelazem  p iętnow ano , drug iego na każdym  kroku  
ścigała zaw iść ludzka.

W ogóle rozw ażając życie  znakom itych ludzi w idzim y  
że w szyscy z n ich doznaw ali ciężk ich przejść , a naw et 
n ieraz m usieli w alczyć z najw iększą nędzą. P raw da, że  
to n iełatw o jest żyć w b iedzie , ale ona to jest m ist­
rzyn ią życia ; k to ją przetrw a, k to w n iej n ie upadn ie , 
k to n ie opuścił rąk , lecz będzie pracow ał w ytrw ale , 
n ie zrażając się n iczem , ten się w yrob i na dzielnego  
i dośw iadczonego człow ieka. N iem a w ięc czego prag ­
nąć zby teczn ie bogactw  lub zazdrościć ich innym . N ie  
bogactw a to przynoszą szczęście na ziem i. S zczęśli­
w ym człow iek iem m oże ty lko być ten , k to przeszed ł 
tę najlepszą szkołę życia —  b 'edę i przeciw ności, k to  
zachow ał czystość uczuć, siłę m oralną , że n ie zazdrości 
n iczego i n ikom u,-k to spełn ia w szelkie sw e obow iązk i  
jak najsum ienn ie j, k tó ukochał pracę i pó drodze; nauk i 
i w ykszta łcen ia postępu je w ciąż naprzód j naprzód ..; 

T aki ty lko człow iek zdobędzie spoko jność ducha i w ew ­
nętrzne zadow olen ie , najg łów niejsze rękó jm ie szczęścia  
w tern życiu .

T akiego to szczęścia życzę W am , M łodzi P rzy ­
jacie le m oi przy zaczynającym  się roku .

Z D Z 1E JI P O L S K I.
Rzut oka na panowanie Kazimierza 

Jagiellończyka.

K azim ierz Jag ie llończyk rozszerzy ł znaczn ie P olskę  
przez zw yczęstw a nad W ołoszczyzną i K rzyżakam i, 
dzięki czem u pow róciły do P olsk i ziem ie: pom orska, 
m alborska i chełm ińska. P ow iększy ło się K rólestw o  
dw om a jeszcze naby tkam i. K sięstw o ośw ięcim sk ie 
kup ił kró l za 50 ty sięcy grzyw ien pragsk ich , a ks. 
p łock ie po śm ierc i Z iem ow ita, jednego z książąt m azo ­
w ieck ich , w raz z ziem ią bełzką przy łączone zosta ło  
do K orony . t

S ław a doskonałego  w ychow ania synów  sp raw iła, że  
najstarszego z n ich W ładysław a obrano  kró la  na  czesk iego , 
a Jana  O lbrach tana  kró la w ęgiersk iego z czasem  W ładys­
ław  zosta ł kró lem obu krajów , a Jan O lbrach t pow rócił 
do P olski. P olacy prow adzili w ojny , z T ataram i  
k tó rzy osiad łszy w K rym ie i poddaw szy się T urkom , 
ży jąc z rozbo jów i łup ieży , coraz częście j napadali 
P odo le i U krainę i pustoszy li te kraje .

K ról K azim ierz panow ał la t 45 , um arł w  roku  1492  
m ając la t 67 zostaw ił po sob ie sześciu synów  i siedem  
córek , a w szystk ie z jednej żony . Jeden z synów  
kró lew sk ich , K azim ierz , um arł m łodo , m ając la t dw a­
dzieścia dw a. T en m łodzien iec by ł bardzo pobożnym . 
K ośció ł uznał go za Ś w iętego i należy do z św ię­
tych patronów po lsk ich . D rug i syn F ryderyk , by ł 
b iskupem  a trzej panow ali w P olsce , jeden  po drug im . 
W ładysław  jak  w spom ieliśm y  by ł kró lem  czesk im  i w ęgier­
sk im . D w ie córk i w dzieciństw ie um arły , inne zaś  
zaślub ione by ły sąsiedn im książętom n iem ieck im . Z a  
panow ania tego kró la ustanow iono sta łe zjazdy na ­
rodow e podzie lone  na  dw ie  izby : senato rską i poselską , w  
senato rsk iej zasiadali i radzili w ielcy  panow ie, kaszte lan i 
i w ojew odow ie, a z duchow nych arcyb iskup i i b iskup i. 
D o izby poselsk iej szlach ta w ybiera ła posłów z pow ia­
tów i ziem , na zjazdach zw anych sejm ikam i. P raw o  
każde m usiało być, po naradzen iu się , uchw alone  przez  
senat i izbę poselską . N arady tak ie zw ały się sejm am i 
i ustanow iono , że m ają odbyw ać się co dw a la ta .

Z a panow ania tego kró la T urcy zdoby li resztę  
cesarstw a greck iego i m iasto K onstan tynopo l (roku  
1453), urośli w w ielką po tęgę, a w ina za to zło spada  
na kró lów europejsk ich , k tó rzy się m iędzy sobą k łócili 
zam iast w spóln ie bron ić się od napaści n ieprzy jació ł  
w iary C hrystusow ej. Z a K azim ierza Jag iellończyka  
ośw iata rozszerza się coraz św ietn ie j. Już w tedy w  
P olsce by ło w iele szkó ł i ludzi uczonych ; najsław niej  
szym by ł D ługosz, k tó ry h isto rję po lską po łac in ie  
nap isa ł, by ł on nauczycie lem synów kró lew sk ich ;- z  
w oli i rozkazu kró la napędzał ich do nauk i a naw et 
karał ich ostro , k iedy uczyć się n ie chcieli.

M iędzy w ojow nikam i i hetm anam i-, zasługu ją na  
w spom ien ie : P io tr O drow ąż, S tan isław  O stro róg , Ś cibor 

i z S zarle ja, D ersU w  -i Jan z R ytw ian .. ' "



P r z y b y ł o  w  k r a j u  w i e l e  k o ś c i o ł ó w  i k l a s z t o r ó w ,  p o  

w s i a c h  i m i a s t e c z k a c h  p o m n o ż y ł a  s i ę  l u d n o ś ć ,  b o  k r ó l  

K a z i m ie r z  ż y ł w  s z c z ę ś l iw y c h  c z a s a c h  d l a  P o l s k i ; a l e  

a n i o n , a n i p a n o w i e  p o l s c y  i l i t e w s c y  k o r z y s t a ć  z  n i c h  

n i e  u m i e l i . C i ą g ł e  k ł ó t n i e .  P o l s k i z  L i t w ą , b r a k  w o j s k a  

i p i e n i ę d z y  b y ł y  p r z y c z y n ą , ż e  n i e  z r o b i o n o  t y l e  d o ­

b r e g o , i l e  b y ł o  ’ ’ m o ż n a , a  . w i n a  c i ę ż y  i n a  s z l a c h c ie  

i n a  k r ó l u . S z l a c h t a  p a t r z a ł a  . t y l k o  w ł a s n e j k o r z y ś c i  

c h c i a ł a  w s z y s t k i e m  r z ą d z i ć , w ł a d z ę  k r ó l a  c o r a z  b a r d z i e j  

ś c i e ś n i a ć , a  w ł o ś c i k r ó l e w s k i e  b r a ć  d a r o w i z n ą  n a  l a t a ,  

a l b o  n a  w i e c z n e  c z a s y . K r ó l  n i e  u m i a ł  s o b i e  n a d a ć  p o ­

w a g i n a l e ż y t e j i u s k r o m ić  n i e s f o r n y c h  j a k  n a l e ż a ł o ;  

t y m c z a s e m  T u r c y  i T a t a r z y  c o r a z  c z ę ś c i e j n a p a d a l i n a  

k r a je  P o l s k i , a  n a  w s c h o d z i e  w i e l c y  k s i ą ż ę t a  m o s k i e w s c y  

z a c z ę l i m y ś l e ć  o  z d o b y c i u z i e m  r u s k i c h , k t ó r e o d  

d w ó c h s e t  l a t  z a j ę l i P o l a c y  i L i t w in i p o  n a p a d z i e  T a t a d  

r ó w  j e s z c z e  z a B o l e s ł a w a  W s t y d l i w e g o . K a z i m ie r z  

b y ł  t y p e m  c z ł o w i e k a  u c z c i w e g o , l e c z  m o n a r c h y  s ł a b e g o .

S ą  l u d z ie  d ę b y , k o r z e n i a m i m y ś l i s i ę g a j ą c y  w g ł ą b  

i s t n i e n i a , a  w z n i o s ł o ś c ią  d u c h a  g ó r u j ą c y  n a d  o t o c z e ­

n i e m  s w o j e m ,  s i ł ą  w o l i i w y t r w a ł o ś c i ą  i d ą  z a w s z e  n a ­

p r z ó d ,  ż a d n e  p r z e c i w n o ś c i  z  r a z  o b r a n e j d r o g i i c h  n i e  

u s u n ą , ż a d n e  n i e s z c z ę ś c i e  n i e  u g n i e , k a ż d y  c i o s  p o m ­

n a ż a  s i ł y  i o d p o r n o ś ć , a  w  w a l c e  z  ż y c i e m  r a c z e j  

l e g n ą , n i ż  s i ę  p o d d a d z ą  ; s ą  o n i m o c ą  w  n a j s z l a c h e t  

n i e j s z e m  z n a c z e n i u  s ł o w a , w z b u d z a j ą  s z a c u n e k  i z a u ­

f a n ia  ; i s ą  l u d z i e  p o w o j e , k t ó r z y  b e z  p o d p o r y  p e ł z a ć  

j e n o  i w e g e t o w a ć  m o g ą , p r z e t o  z a w s z e  d o k o ł a  p n i a  

j a k i e g o ś  o w i j a  s i ę  m u s z ą , s ł a b o ś c i ą  s w ą  w z b u d z a j ą c  

w s p ó ł c z u c ie ,  a  n a w e t  p o g a r d ę .

Teatr amatorski.

D o ś w i a d c z e n i e  d o w o d z i , ż e  n i c  t a k  n i e  r o z w i j a  

p o c z u c i a  p i ę k n a ,  g o r ą c y c h  u c z u ć ,  n i c  t a k  n i e  p o m a g a  w  

p r z y s w a j a n i u  s o b i e  p i ę k n e j m o w y , j a k  d o b r e  p r z e d s t a ­

w i e n i e  a m a t o r s k i e . T o  t e ż  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  m o l e ­

s t u j ą  n a s  o  p o d a w a n i e  w  O p i e k u n i e  o d p o w i e d n i c h  

s z t u k  t e a t r a l n y c h ; a  z a  p o d a n e  u t w o r y  s c e n i c z n e  j a s e ł ­

k o w e  m i e l i ś m y  b e * z k i l k u  p o d z i ę k o w a ń . Z a c h ę c e n i  

t e r n  b ę d z i e m y  n a d a l p o d a w a ć  r z e c z y  s c e n i c z n e , d o s t o ­

s o w a n e  d o  p o r y  r o k u , r o c z n i c  n a r o d o w y c h , ś w i ą t  e c t .  

Z a c z y n a m y  o d  n i ż e j p o d a n e j f a n t a z j i k a r n a w a ło w e j .

M a r ja  B o g u s ł a w s k a  1

ROK NOWY.
O b r a z e k  f a n t a s t y c z n y  w  j e d n e j o d s ł o n i e .

R z e c z  d z i e j e  s i ę  w  p a ń s t w i e  S ł o ń c a .

’  O S O B Y .

S ł o ń § i  L u t y

K s i ę ż y c  M a r z e c

Z i e m i a  K w i e c i e ń

G w i a z d a  M a j

Ż y c i e  C z e r w i e c

S t y c z e ń  L i p i e c

/  - S i e r p i e ń

’ U r z ą d z e n ie  s c e n y  ■ n a j p r y m i t y w n i e j s z e . ; -

S ł o ń c e  o d z i a n e  w  - p ł a s z c z  p u r p u r o w y  r k o r o n ę ;  

z ł o t ą , s i e d z i n a  t r o n i e  p o  ś r o d k u  s c e n y . Z  p r a w e j  

W r z e s i e ń  

P a ź d z i e r n i k

L i s t o p a d  

G r u d z i e ń

S t a r y  R o k  

N o w y  R o k

s t r o n y  K s i ę ż y c :  j o w i a l n y  s t a r z e c - z  p u c o ł o w a t ą  t w a r z ą ,  

ł y s ą  g ł o w ą , . o b r a m o w a n ą  b l a d e m i p r o m i e n i a m i , w j e w e m  

r ę k u  l a t a r k a  i t a b a k i e r k a , ż k t ó r e j c z ę s t o ' z a ż y w a ;  

z  l e w e j 'G w ia z d ą : m a ł a  d z i e w c z y n k a , j a s n a  i z ł o t a ; N a  

b o k u  p o w a ż n e  i s u r o w e  s t o i Ż y c i e , '  o d z i a n e  w - p ł a s z c z  

s z a r y , ż e l a z n ą  o p a s k ą  n a  c z o l e , w  r ę k u  c i ę ż k i m ł o t .  

P r z e d  t r o n e m  S ł o ń c a  s t o i  S t a r y  R o k , s t a r z e c  p o c h y l o n y  

z ł a m a n y  i p o n u r y , k o ń c z y  s w e  o p o w i a d a n i e ,

Stary Rok.
W i ę c  s m u t n y  j e s t e m , g n i e w n y  i z ł a m a n y .  

W i d z i a ł e m  s t r a s z n e  b a n d y c k i e  n a p a d y ,  

S ł y s z a łe m  g r o m y  s a l w , k t ó r e  k o ń c z y ł y  

I s t n i e n i a  l u d z i w  s t r a s z l i w y c h  m ę c z a r n ia c h .  

K ł a d ł e m  d o  g r o b u  t y s i ą c e  p r z e d w c z e ś n i e  

Z g a s ł y c h  m ł o d z i e ń c ó w , c o  m o g l i o j c z y ź n i e  

S ł u ż y ć  r a m i e n i e m , s e r c e m  s w e m  i d u s z ą  

W i d z i a ł e m  k r w a w y c h  ł e z  s m u t n e  p o t o k i  

W i d z i a ł e m  ł a n y  z d e p t a n e  o k r u t n i e ,  

W i d z ia ł e m  r y d w a n  k u l t u r y  c o f n i ę t y ,  

W i d z ia ł e m  t y l e  n i e d o l i i z g r o z y  

Ż e  w o b e c  t e g o  r a d  z  z i e m i o d c h o d z ę .  

N i e  c h c ę  j e j z n a ć  j u ż ! . . .

( w y c i ą g a ją c  b ł a g a l n i e  r ę c e  d o  S ł o ń c a ) .

D a j s i ę  w  m g ł ę  r o z p ł y n ą ć  !

S w o i m  p r o m i e n i e m  r o z t o p  m n i e  n a  r o s ę  

‘L e c z  n i e c h  n i e  p a d n ę  n a  t ę  n ę d z n ą  b r y ł ę ,  

C o  z w i e  s i ę  z i e m i ą ! D a j u p a ś ć n a  g w i a z d y  ! . . .  

L e c z  t a k  d a l e k i e , ż e b y m  j e j n i e  d o s t r z e g ł ! . . .

Słońce.
Z b y t n i ą  g o r y c z ą  z i e j e s z , b i e d n y  s t a r c z e ,  

T a k ,  w i e l e  g r z e c h ó w  l u d z ie  p o p e ł n i a j ą ,  

A l e  p a m i ę t a j , j a k  s u r o w e  Ż y c i e  I

Zycie twardo.
O k u w a m  m ł o t e m  t w a r d ą ,  z i m n ą  b r y ł ę ,  -  

O g n ie m  d o p i e k a m ,  b y  s u r o w ą  r u d ę  

P r z e t a p i a ć  w  k r u s z e c ;  ś c i n a m  ł a n y  k w i a t ó w ,  

B y  n i e  g ł u s z y ł y  z b ó ż , k t ó r e  k i e ł k u j ą  

N i e  d l a  z a b a w y  a n i u p i ę k s z e n ia .  •

Słońce do Starego Roku.
T o b i e  c z a s  o d e j ś ć . . . . N a  n a j b l i ż s z e j g w i e ż d z i e  

P r z e ś p i s z  n a  k w i a t a c h  c a ł y  w i e k  s p o k o jn i e ,  

Z a p o m n i s z  t r u d ó w  i w s t r z ą ś n i e ń  i c i o s ó w ,  

A  g d y  s i ę  z b u d z i s z  w  s t o  l a t , z n ó w  p o w r ó c is z  

N a  b i e d n ą  z i e m i ę .

Stary Rok z przerażeniem.
N i e ! z a  ż a d n ą  c e n ę ! .

Słońce.
M u s i s z  p o w r ó c i ć ,  b y ś  u j r z a ł ,  ż e  z i e m ia ,  

R z ą d z o n a  r ę k ę  P a n a  W s z e c h m o c n e g o ,  

I d z i e  k u  d o b r u . P r z e z  t y s i ą c  d o ś w i a d c z e ń ,  

W s t r z ą ś n i e ń , p o g n ę b i e ń , c i e r p i e ń , u p o k o r z e ń  

D u c h  s i ę  k s z t a ł t u j ę ,  j a k  c i a ł o  w  r e t o r c i e  

I C o r a z  c z y s t s z y , c o r a z  b l i ż s z y  B o g a  

I c o r a z  l e p i e j t o  r o z u m ie j ą c y ,  

W i e lk ą  m i ł o ś c i ą  w s z y s t k o  z e s p a l a ją c ,  

I d z i e  k u  s z c z ę ś c i u . . . . W i ę c  o d e j d ź  w  p o k o j u !  

( z w r a c a j ą c  s i ę  d o  G w i a z d y ) .

W e ź  g o  w  o p i e k ę  t y ,  m o j a  z ł o c i s t a ,  

U ł ó ż  n a  k w i a t a c h  j e g o  g ł o w ę  s i w ą .  

W e ź  d o  o k r y c i a  j e d e n  z  m y c h  p r o m ie n i •  / -

1 r o z k a ż  e l f o m  n i e c h a j c h ó r e m  n i o s ą

, S ł o d k i c h  n a d z ie i p i e ś ń  n a d  j e g o  g ł o w ą  ;

B y  s n y  m i ą ł p i ę k n e ! , • j ; .

;  ( Q i ą g -  d a ls z y  n a s t ą p i . ) : . . ' " r '



L e g e n d a o d rz e w ie lu d ó ź e rc z em .
A m ery k a ń sk i p o d ró ż n ik  i u c z o n y  d r. S a lo m o n  O sb o rn , 

p o d a je  leg e n d ę  o  is tn ie n iu n a  w y sp ie  M a d ag a sk ar d rz e w a  
sp o ż y w ają c e g o  lu d z k i, w  o g ło sz o n e m  n ie d aw n o  sp ra w o z d . 
z p o d ró ż y  p . t. „ M a d a g a sk a r k ra j lu d o ż e rc ze g o  d rz e w a ". 
O sb o rn z w ie d z ił d o k ła d n ie c a ły  M a d ag a sk ar i w sz ęd z ie  
sp o ty k a ł s ię  z  o d n o śn ą  le g e n d ą  k rą ż ą c ą w śró d  tu z ie m c ó w .

W p ra w d z ie a m e ry k a ń sk i p o d ró ż n ik s tw ie rd z a , ż e  
sa m  ta k ie g o lu d o ż e rc ze g o d rz e w a n ie w id zia ł, n ie m n ie j  
lic z n i m is jo n a rz e , u k tó ry c h s ię w  te j k w e s tji in fo rm o ­
w ał —  o św ia d c z a li m u , ż e n a M a d a g ask a rz e is to tn ie  
z n a jd u ją s ię te g o ro d z a ju d rz e w a .

C u d a n a tu ry —  o św iad c z a ją m is jo n arz e —  są  n ie -  
o g ra n u  "o n e , a je ż e li is tn ie ją m ięso ż erc z e ro ś lin y , z w a-  
b ią c e o w a d y w  p u ła p k ę , a b y je p o ż re ć —  to  d la c z e g o  
w y k lu c z ać e g z y s te n c ję d rz e w , p o ż e ra ją cy c h lu d z i. 
W  lo n d y ń sk im  b o ta n ic z n y m  o g ro d z ie , z n a jd u je s ię  p o d ­
z w ro tn ik o w a ro ś lin a , p o ż e ra ją c a m y sz y .

W  sp ra w o z d a n iu a m e ry k ań sk ie g o p o d ró ż n ik a z n a j­
d u je m y  lis t b o tan ik a K a ro la L ic h e  p isa n y d o p e w n e g o  
n ie m ie c k ie g o le k a rz a . W  liśc ie te rn L ic h e  s tw ie rd z a ,  
ż e b y ł n a o c z n y m  św iad k ie m  o b rz ę d ó w w  c z a s ie  k tó ry c h  
tu z iem c y sk ła d a li o fia ry z lu d z i s trasz liw e m u d rz e w u .

N ie k tć ie sz c z e p y c z cz ą lu d o ż e rc z e d rz e w o ja k o  
b ó s tw o i d la te g o tro sz c z ą s ię o to , b y ó w p o tw ó r- 
d rz ew o n ie c ie rp ia ło g ło d u . —  S to so v d o in fo rm a ­
c ji z a m ie szc z o n y c h w  liśc ie L ic h eg o  d  .e w o to  p o s ia d a  
c z te ry o lb rzy m ie 4 -ro m e tro w e liśc ie , s ię g a ją ce o d  
w ierż c łio łk a d rz e w a a ż d o z ie m i. T e liśc ie są  sz ero k ie  
n a m e tr , tw ard e ja k sk ó ra i o d z n a c z a ją s ię g ru b o śc ią  
2 0 d o 4 0 c e n ty m etró w .

N a p o w ie rz c h n i liśc i s te rc z ą w ie lk ie sz p ic z a s te  
c ie rn ie . N a sz c zy c ie d rz e w a w id n ie ją je d e n o b o k  d ru ­
g ie g o k ie lic h y , z k tó ry c h c ią g le sp ły w a o sz a łam ia jąc y  
p ły n o n ie zw y k le s iln e j w o n i. K a ro l L ic h e m ia ł z a te m  
w ła sn em i w id z ie ć  o c z y m a  ja k  tu z ie m c y  z m u sili n ie szc z ę ­
ś liw ą o fia rę — k o b ie tę , a b y w d ra p a ła s ię n a d rz e w o  
i n a p iła s ię o d u rz a ją c eg o  so k u z k ie lic h a .

7 -tle d w ie n iesz c zę sn a k o b ie ta d o tk n ę ła u s tam i je d ­
n e j / o so b liw y c h c z a re k , p o d n io s ły  s ię  c z te ry o lb rz y m ie  
liśc ie i z a m k n ęły s ię w o k ó ł p o s ta c i k o b ie ty . G d y  
L ic h e w 1 0 d n i p ó ź n ie j p rz e c h o d z ił k o ło d rz e w a —  
z o b ac z y ł ju ż ty lk o  b ia łe k o śc i ic za sz k ę , le ż ą c e n a  z ie m i 

m ie s iąc u w e d łu g  je d n a k o w ej d a ty , d z ięk i c ż e ttiu  o s iąg n ie  
-s ię ta k u p ra g n io n e u s ta le n ie d n i św ią te c z n y c h .

Je ż e li k o n g re s u c h w a li tę re fo rm ę , to p o u w zg lę d ­
n ie n iu k o n ie c z n y c h  p rz y g o to w a ń , n o w y  k a len d a rz b ę d z ie  
m o ż n a w p ro w ad z ić n a c a ły m  św ie c ie z d n ie m 1 s ty cz ­
n ia 1 9 2 8 r . Z a le tą  te g o  k a le n d a rz a  b ę d z ie i to  ró w n ie ż , 
ż e p ra c o w n ik o m , p o b ie ra ją c y m  p e n s ję  m ies ięc z n ą , p rz y ­
b ę d z ie trz y n a s ta p e n s ja n a ro k , k tó ra z re sz tą je s t w y ­
n a laz k iem  o k re su w o jen n e g o , w y n a la z k ie m , k tó ry  sp o tk a ł 
s ię z e  s tro n y  p ra c o w n ik ó w  z p o w sze c h n e m  u z n a n ie m .

S y n a le k : „ P o w ie d z m i, ta tu s iu , c z y p o tra fisz  
p o d p isa ć sw e n a z w isk o z z a m k n ię te m i o c z a m i ? “

O jc ie c : —  T a k , p o tra fię d o b rz e ,

S y n a lek  : —  T o z a m k n ij o c z y i p o d p isz m i św ia ­
d e c tw o sz k o ln e .

Który będzie się mył ?

D w ó c h Ż y d ó w  p rz y g lą d a ło  s ię  d w o m  k o m in ia rz o m ,  
g d y w ła z ili n a d a c h są s ie d n ie g o d o m u .

P o c h w ili w laz ł je d e n d o k o m in a a z a n im  d ru g i, 
a m ą d rz y ra b in i c z e k a ją . W re szc ie w y  le ź li o b a k o m i-  
n ia rc z y c y , a le p o k a z a ło s ię , ż e je d e n z n ic h ty lk o p o ­
c z e rn ił so b ie trw a rz , d ru g i z a ś ja k o ś sz cz ę śliw ie b y ł 
c z y s ty .

W te d y Jo n a ta s :
—  N u  —  p o w ie d z ty m i, S a u l, k tó ry z n ic h  b ę d z ie  

s ię m y ł  ?

—  K tó ry s ię b ę d z ie m y ł ? Ja to b ie p o w ie m , ż e  
te n , c o s ię n ie p o w a la ł.

—  Ja k i ty d u rn y  1 W łaśn ie ż e n ie .
—  N u , a d la c z eg o ?

—  S łu c h a j, S a u l, ja c i to z a ra z w y tłu m a cz ę . T e n  
k o m in ia rz , c o s ię p o w a la ł, p o p a trz y n a te g o , c o s ię  
n ie p o w a la ł i ta k so b ie p o w ie : „ O n b y ł w k o m in ie  
i ja b y ł w k o m in ie ; o n s ię n ie p o w a la ł, to i ja s ię  
n ie p o w a la ł" , n o i n ie p ó jd z ie s ię m y ć . A  te n d ru g i, 
c o s ię n ie p o w a la ł p o w ie so b ie ta k  : „ O n b y ł w  k o ­
m in ie i ja b y ł w  k o m in ie . O n s ię p o w a la ł to i ja  s ię  
p o w a la ł" i p ó jd z ie s ię m y ć.

N ie  d o ść k o c h ać d o b ry ch , a le trz e b a  k o c h a ć z ły c h , 
g d y ż ty lk o m iło śc ią m o ż n a z n ic h z ło ść w y p len ić .

H e n ry k S ie n k ie w ic z .

O d ro k u 1 9 2 8 k a ż d y  b ę d z ie m ia ł 
1 3 m ie s ię c y .

N a je s ie ń o d b ę d z ie s ię w  m ie jsc u , p ó ź n ie j d o p ie ro  
w sk a z a n e m , k o n g re s n a u k o w y w sp ra w ie k a len d a rz a .  
K o n g res te n m a z a ją ć s ię ta k ą re fo rm ą k a len d a rz a ,  
a ż e b y u su n ą ć ro z d z ia ł ty g o d n i w k a ż d y m m ies ią cu i 
n ie je d n a k o w e d łu g o śc i p o sz c z e g ó ln y c h m ies ię cy . P o  
d o k o n a n iu p ra c p rz e d w stę p n y c h z a d e c y d o w an e b ę d z ie  
w p ro w a d z e n ie n o w e g o k a len d a rza ro c z n e g o , m a ją c e g o  
1 3 m ie się c y .

K a ż d y m ie s ią c b ę d z ie m iał p o 2 8 d n i, k a ż d y ro k  
—  1 d z ie ń d o d a tk o w y , a k a ż d y ro k  p rz e stę p n y ( to  je s t 
c o 4 la ta ) —  d w a ta k ie d n i d o d a tk o w e .

K a len d a rz b ę d z ie m ia ł tę w y ż sz o ść .n a d in n y m i, 
ż e w sz y s tk ie d n i ty g o d n ia p rz y p a d a ć b ę d ą w k a ż d y m

ZAGADKA.
Z a d a n ie „ k u p ie c k ie " .

D o sk le p u p rz y sze d ł k u p u jąc y  p o rę k a w ic z k i. W y ­
b ra ł je d n ą p a rę z a 6 z ł i d a ł k u p c o w i d z ie s ię c io z ło to w y  
b a n k n o t : K u p ie c n ie m ia ł w  k a s ie  d ro b n y c h , w z ią ł w ię c  
b a n k n o t i z m ie n ił g o w są s ied n ie j a p te ce . K u p u ją c y  
o trz y m a ł rę k a w ic z k i i 4 z ł re sz ty , p o c z e m w y sz e d ł. 
N a z a ju trz z g ła sz a s ię a p tek a rz z 1 0 -c io Z ło to w y m  b a n k ­
n o te m , k tó ry z m ie n ił n a d ro b n e i tw ie rd z i, ż e je st to  
b a n k n o t fa łsz y w y . K u p ie c  ja k o  c z ło w ie k  u c z c iw y z w ró c ił  
m u 1 0 z ł z w ła sn e j k a sy , fa łszy w y  z a ś b a n k n o t z n iszc z y ł. 
K to i ile s tra c ił w ty m  w y p a d k u  ?
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